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Ułamek o archi lekturze.
Zwróćm y na chwilę uw agę  na te nasze mno­

g ie ,  pyszne,  zaprzeszłowieczne budow le ,  co­
dziennie w alące się, a nie wspierane, albo wcale 
niszczone niebaczną ręką nabywców i właścicieli,  
a  w estchniem : bodaj wszędzie się rozciągała
cześć rzeczy dawnych, nietylko kształtem swym, 
lecz i wspomnieniem i duchem kosztownych! 
Gromił W ik to r  Hugo F ra n c ją  o brak  uszano­
wania i ten wandalizm, którego ofiarą historyczne 
padają pam ią tk i;  o to zaniedbywanie budowli 
starych, przez obojętność lub skępstw o; o rozbiory 
ich przez chciwość, lub o niezręczne przekształ­
cenia i niesmaczne przeinaczenia. W y t y k a ł  on 
ten wandalizm, co wszystkie przebiega stany, 
wszelkie przejmuje szaty i smakuje w zniszczeniu: 
od stuletniego dębu, do pysznej świątyni B o g a : 
od nędznej chaty kmiotka, do wyniosłej turmy 
miejskiej; wszystko na cześć prawdziwych mi­
łośników rzeczy ojczystych zasługuje. Gdzie­
kolwiek kraj zwiedzimy, wszędzie nas wieść do­
chodzi o tern, co było, co zniszczono, co roze­
b rano ; zewsząd stare dęby ogrodów, zdają się 
błagające wyciągać ramiona, aby ich nie zaprze­
dano za sążniowe d rzew o; budowle, aby im 
cegieł nie wydzierano z łona. Pierwsze jeszcze 
cienia, drugie jeszcze schronienia użyczać zdolne, 
zniknąć mają z powierzchni tej ziemi, która zdo­
biły ,  której dziejów niememi były  świadkami. 
L edw ie co uratować zdążono kruszwicką wieże ; 
ileż to innych gmachów się w ali?  Ileż to ko­
ściołów, co czasów Piotra D u ń c z y k a  *) pa­
miętają? ileż to późniejszych świątyń się rozpada? 
Któżby ich jednak nie przeniósł nad nowsze świą­
tyn ie?  któżby nie uczuł, że modlitwa gorętszą 
się staje wśród tych murów, gdzie tyle wieków 
korne schylało czoła. Gromią właściciela Fer-  
neiu, że siedzibę W olte ra  w  cukrownią p rze ­
mienił : lecz my dopuszczamy sfe większego
nieraz barbarzyństw a: bo czy liż straty, jak ie  po­
niesie historya, poezya, architektura i malarstwo, 
zgoła, piękna całość krainy, zdoła wynagrodzić 
zysk kilkudziesiąt tysięcy nadpsutych cegieł i 
nieforemnych kamieni ? Ileż to całych pięknych 
budowli jeszcze w  kraju pozostaje, które prze­
chować można w pierwotnym kształcie ? Wspomnę 
te, które nie dawno w idzia łem : n. p. pyszny 
le k k o -k sz ta ł tn y  kościół wraz z przyboczną k a­
mienicą, naprzeciw tumu w Poznaniu; turmę 
W Szamotułach, wraz z poprzerabianą kamienicą; 
zamek K oźm ina; zgorzały kościół w  B o r k u ; na 
gospodarskie budowle użyty zamek w  Osiecznie; 
świetniejsze pamiątki zbąszyńskiego i gąsawskiego 
zam ku ;  reszty kościoła aryańskiego w  Murowanej 
Goślinie; d w u - lu b  trzech-wieczne groby rycer­
skie w Ponicu; a wreszcie nie należyż nam

*) P io tr  D o n , od k tó rego  fam ilia  D u n in ó w  i Don* 
h o fó w  p o ch o d z i, w y b u d o w ał k ap licę  n a  g ó rze  S o b o tc e , 
(Z o p te n )  św ię te j E lż b ie ty  w  W ro c ła w iu , tu d z ie ż  k ilk a  
w  W . P o lsce . U w . a u to ra .

święcie pamiętać o pogańskich jeszcze zabytkach ? 
o murze gnieźnieńskim i o inowrocławskim ko ­
ściele z mnogiemi rzeźbami bogów s ław iańsk ich? 
Jak iż  pałac  nowoczesny wyrów na piękności Go- 
łuchowa nad Prosną, w  którym każda, że tak 
rzeknę z młodo-zmarłym wieszczem :

> C egła p a trz y  p rzesz ło śc i rd zaw em i o czam i, t
Któż nie przeniesie wieży gostyńskiego farnego 

kościoła, nad tyle innych kunsztownych budowli? 
któż obejrzy obojętnie stary kościół w  Kościanie, 
kościółki w Krobi i Krzywiniu , a nawet wiosek 
pomniejszych, n. p. Dębowej Ł ęk i?

Ileż to pięknych kamienic po starych miastach 
nietylko w  Poznaniu i Gnieźnie, nawet w  R aw i­
czu i W schow ie?  Przy ulicy, którą w  Poznaniu 
z rynku do teatru otwierają, warto jeszcze obej­
rzeć starą kamienicę, przeznaczoną na rozebranie; 
kamienne w ystawy pierwszego piętra i kształ t  
okien, nawet wymiar cegieł,  nadają je j  wartość 
nie małą w  oczach miłośnika rzeczy dawnych.

Chcąc uratować je j  pamiątkę, nim zniknie 
nazawsze z przed oczu, załączamy widok je j  
obecny. W szakże  już w  tyra rodzaju nowych 
nie zobaczym, gdyż wszystko, naw et ceglana miast 
iizyognomia, zmienia się bez pow rotu :  szanujmy 
więc tę sędziwą przeszłość. Lecz nie szukając 
przyk ładów  po miastach, rzućmy okiem na wio­
sk i :  jakżeż piękne były te chaty przed stuleciem, 
a nawet i  półwiekiem staw iane: * )  każda w ęż­
szym bokiem zwrócona do gościńca, z małą w y ­
staw ką pod dachem; na trzech słupach strojnie 
przyrządzonych spoczywał szczyt domu przewie­
szony. S łupy te drewnianym połączone łukiem, 
misterną ciesielską robotą, największą były domu 
ozdobą. Za niemi siadał kmiótek w  czasie skw ar­
nym łub niepogodnym, a oko jego spotykało tyle 
rodzin przed domami spoczywających. W s z e d ł­
szy do chaty , oknem w yjrza ł jednem na podw ó­
rze, a drugiem do ogrodu. Dzisiaj w każdej 
wiosce chaty wiejskie szerokim bokiem do ulicy 
stawione, pozbawione wystawek, są tylko taniem 
schronieniem robotników: a jednak  zaciąg ustał,  
chłopek1 większej używa swobody, a niema w  nie­
dzielę gdzie usiąść przed domem. Maszli on szu-

‘) C h a t ty  cli n a jw ięce j w id z ia łem  w  oko licach  
d rzew n y ch , sz czeg ó ln ie j w  o łió ł Ja ro c in a . W ics' G łu- 
chów , n a d  k o śc iań sk im  g o śc iń cem , w  tym  ro d z a ju  j e s t  
s ta w ia n a ; b e lk a  w y s ta w k i je d n e g o  z ty ch  do m ó w , nosi 
n ap is  1782, W id z ia łem  w p raw d z ie  w  in n y ch  m ie jscach  
n ie k tó re  n a ś lad o w an ia  d aw n ie jszeg o  c ie s ie lsk ieg o  d łu ta , 
w  p ie rw szy c h  la ta c h  naszego  w iek u  w y k o n y w an e ; a to li 
w szystk ie  się zd rad za ły  n ie ja k ą  o c ięża ło śc ią . M iłośn ikom  
zab y tk ó w  tego  ro d z a ju , za lecam  je sz c z e  śp ic h le rze  w  M ie- 
eh liu ie  p o d  S z rem em , k tó ry  d o tą d  k sz ta łt  p ie rw o tn y , 
p rz e d  98 la ty  m u  n a d a n y , zach o w ał. Ż y czy łbym , ab y  
zn a la z ł się  je d e n  p o m ięd zy  n im i, coby  z ech c ia ł z b ie ra ć  
w id o k i i ry sy  ty c h  b u d o w li, zn ik a jący ch  nam  co raz  
w ięce j z p rz e d  oczu , a  je d n a k  p ew ne za jm u jący ch  m ie jsce  
w  d z ie ja c h  ro z w in ię c ia  o jczy sty ch  sz tu k  p ię k n y c h .

U w aga a u to ra .

T ego  ro d z a ju  w ie jsk ie g o  b u d o w n ic tw a  z n a jd z ie sz  
dość  liczn e  zab y tk i w  p o w iec ie  o d o lan o w sk im .

U w aga re d a k c y i.
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kac w  g łęb i ogródka chłodnika sterczącego wśród 
zagonów  m archw i i kapusty , i czekać nim  ligu- 
stum  obrośnie. N ie, niechaj raczej w iejskiej się 
przygląda zabaw ie' i cieszy w esołem i w yskoki 
dziatek  i ścigających się chłopców , lub za krę­
giem uganiającej się czeredy. Tenże sani rodzaj 
w ystaw ek  widzimy po miastach m urowanych i 
drew nianych: mieli tam kupczyki sk ład  bezpieczny, 
przechodnie w ygodne i suche chodnik i: lecz dziś 
natom iast w szędzie je  zabudow ać usiłu ją. Pó- 
kąd  można podpierajm y i szanujm y te daw ne bu­
dow le, a  gdy przyjdzie nowe w ystaw ić, szukajm y 
m iędzy spółczesnemi najpiękniejszych W’zorów. 
Szw ajcarskie chaty  i angielskie fo lw ark i (C otta­
ges) w  nieprzebranej rozmaitości naśladow ać mo- 
że m : kilka belek, słupów  w ięcej, lub okno nieco 
szersze, lub okap nieco w iększy, zupełnie kształt 
domu zm ienią. W  okolicy naszej najw ięcej 
w zorów  pod tym w zględem  zoąjdziem w T urw i 
pod Kościanem i w przyległych posiadłościach; 
Czas jest, abyśmy w reszcie zaniechali tej nagiej, 
ja ło w ej, i poniekąd czczej arch itektury , której 
w zorów , Bóg w ie, zkąd sięgam y. D w ory i 
w iejskie chaty, w szystkie na kształt stodół s taw ian e : 
a często gościniec, przez wieś idący, nie różni się 
od gumnego podw órza. Ujmijmy się w ięc za tem , 
co jedynie okolice nasze malowniczem i cz y n i: 
nie mamy gór i ska ł, szanujm y w ięc lasy, w ody, 
łą k i i budow le, k tóre jedynie zdołają  dodać roz­
maitości niezmierzonym naszym  polom.

l )o  Redakcvi Przyjaciela Ludu.
(W yciąg z Łsiąg m etrycznych kościoła parafialnego 

ś. T rójcy  w G nieźnie.) a)

I.
Po w ydarżonym  ogniu w r. pańskim 1613 dnia 

27. K w ietnia, b) który w przeciągu dwóch godzin, 
jak  to w idzieć można w podartej księdze m etry­
cznej chrztów , cale miasto Gniezno z w szystkiem i 
przedmieściami zburzył i z ośmiu kościołami, j 
ja k o to : katedralnym , ś. Stanisław  a, c) ś. Grze­
gorza, B łog . A nny, 0 0 .  Franciszkanów  z ich 

'k lasztorem  i zakonnic ś. K lary , oraz kościołem

«) Powyższe wyciągi zawdzięczając uprzejm ości 
czcigodnych duchownych przy hosciele iarnym  (s'. T rójcy) 
w G nieźnie, udzielam  je  publiczności w nadziei, ze te 
wspom nienia w ydarzeń, na ziem i rodzinnej przy tralionych, 
ręk ą  przodków  skres'lone, życzliwie przez ziom ków 
przy ję tem i będą. Udzielam je  wr tłum aczeniu, gdyz 
ja k  całe księgi m etryczne, tak  i te w yezerpnięte z nich 
w yim ki, w łacinskim  języku  p ierw otw orn ie  są spisane. 
Być m oże, że podobne źródła i w innych także okoli- 
cach ze starannością poszukiw ane, dostarczyłyby mate- 
ryałów  do dziejów  ojczystych. S .  B .

b) Ohacz N. 27, rok IV. P . U. W zm iankowany 
opis, p ierw otw ornie w języ k u  polskim  je s t  ułożony.

ś. T ró jcy  z w szystkiem i przyozdobieniam i, g. 
Ducha, ś. P io tra ; powtórny ogień w roku 1760, 
nazajutrz po ś. Bartłom ieju, tojest 25 . miesiąca 
S ierpnia, pod panowaniem Augusta 111., za a r­
cybiskupa, najprzewielebniejszego W ład y sław a Łu­
bieńskiego, prym asa państw a, obrćcil w perzyne 
sław ny kościół katedralny z dwiema okazałem i 
wieżami, zegarem i czterema wielkiemf dzwonami, 
w yjąw szy tylko m ury, które w szakże w iele ucier­
p iały  ; pozostały także i o łtarze w całym  kościele 
nienaruszone, lecz podniebienie kościoła w czę­
ści już zapadając, grozi im zniszczeniem. Pożar 
ten w szczał się o godzinie 8 . po południu w  douiu 
rzeźn ika , przez niedbalstw o gospodyni domu, 
(niew iedzieć czyje) w  ulicy, którą się idzie z mia­
sta do katedry , na k tórej to ulicy dziesięć domów 
pochłonął ogień. Tam to kaplicę B łóg. A nny 
z przyległem i budynkam i, dalej ja tk i nad murem 
cmentarza tegoż kościoła i dom kapelli muzycz­
nej, nareszcie kurye siedmiu prała tów  i kanoni­
ków  katedralnych z obszernemi budynkam i, sta j­
niami i t. d ., tudzież i k ilka domów szkolnych, 
obok kościoła ś. P io tra tenże ogień pochłonął. 
Jak aż  to boleść, w idzieć zw łaszcza taki p ożar; 
w ten czas to patrząc na zniszczony ogiiiem piękny 
kościół k a ted ra ln y , ze łzam i opłakiw aliśm y 
takow e zniszczenie, a mianowicie najw spanial­
szego kościoła.

Tegoż samego roku, 1760, dnia 8 . Paździer­
n ika, pow stał w icher g w ałto w n y , który w  lutej- 
szem mieście Gnieźnie nie małe w  budynkach 
zrządził spustoszenie, lecz daleko więcej w  mia­
steczkach i w ioskach naokoło leżących, albowiem  
stajnie po gospodach w yw rócone, konie zabijały; 
owczarnie obalone, w iele set owiec nadusiły ; 
obory podobnym sposobem wiele byd ła  zniszczyły. 
Okrom tego w iatru gw ałtow nego, już  od dw u­
dziestu około lat poryw a zaraza w oły  i inue by­
dlęta, a nadto jeszcze w szystkim  nam wielce 
nieznośne przechody wojsk m oskiewskich, od k ilka 
lat do Śląska i Brandenburgii ciągnących, nie 
m ałym  obarcza nas smutkiem. Czego ja  niegodny 
kościoła ś. Trójcy proboszcz i dziekan św iad­
kiem byłem .

A nd, R akow ski, m. p.

II .

Roku pańskiego 1708 dnia 27 Sierpnia po­
częło grassow ać morowe pow ietrze po całej Pol­
sce, na które tu w Gnieźnie um arło pięć tysięcy 
ludzi, od roku powyżej rzeczonego, aż do roku 
1710, których nazw iska w tej księdze nie sa 
zapisane, nie z niedbałości w czasie trzykrotnego 
moru, lecz dla braku księży, albowiem  w ie lu  
w tern powietrzu pom arło.

Niech spoczywają w pokoju!
A lbert S tanisław  Rosiński.

c) Kościoły św iętego S tanisław a i Blog. Anny teraz 
n ie istn ie ją .
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M e d  u l  n a  c z e ś ć

Ś. E l ż b i e t a .
(H is to ry czn e .)

Życie ś. Elżbiety, xiężniczki heskiej, m ał­
żonki Ludw ika I V . , landgralfa Turyngii, córki 
Andrzeja II., króla węgierskiego, jest oraz ży­
wym obrazem średniego w iek u : dwór świetny 
w W artburgu, wygórowana hierarchii przewaga, 
objawiająca się wr je j  spowiedniku, Konra­
dzie z M arburga; wojenne w ypraw y, duch 
rycerski, fundacye klasztorów i szpitalów , a 
przytem dziwnie zachwycająca postać xiężniczki 
i żebraczki razem, dodaje temu obrazowa uroku 
romantyczności. Z a naszych dni zaledwo w y­
stawić sobie możemy udręczenia, któremi piękna 
xiężniczka dobrowolnie ciało swoje m artw iła, 
rozdanie wszystkich swoich skarbów' pomiędzy 
ubogich, biczowanie, które z ręki spowiednika 
swego cierpliwie przyjmowała, wyzucie się zu­
pełne z okazałości i przepychu, oddalenie sług, 
a  nawet najprzywiązańszycn przyjaciółek swoich, 
aby tym sposobem uniknąć wszelkich wspo­
mnień dawnego dworskiego przepychu: wszy­
stko to są fakta historyczne, charakteryzujące 
w ieki średnie, a bardziej jeszcze i piękną 
duszę xiężniczki. - Lecz pomnąc, że to było 
w  X III. w ieku, gdy wojny krzyżowe ciągle 
jeszcze podsycały zapał religijny, gdy jedyna 
zasługa i s ław a , jak ie j wtedy dostąpić było 
można, w rycerskich i mnichowskich zakonach 
ukryw ała  s ię : zważywszy te okoliczności czasów e, 
a przytem wystawiwszy sobie umysł xiężniczki, 
je j czułość, tkliwość, żywość imaginacyi, pod 
wpływem  Konrada z M arburga, łatw o nam bę­
dzie pojąć je j życie.

Ś. Elżbieta była córką Jędrzeja, króla wę­
gierskiego, i Gertrudy, xiężniczki T yro lu : urodziła

nl Wyjęty z wzmiankowanego już  dzieła I t e y e r a ,  
z napisem :
S l i j a l ' e f l y u  f i l i a  S l u ć r f a e  9 ł e q i 3  U n q a r o r i m i  o b i i f

W a i  t>. ainno Gfjnfti M C C X X X I .
a na drugiej stronie:

S i f p c i  | i r ,  ć e D i t  p a o p n  ibi i t s j u f f i f i a  e juf i  m a i i f f  
i u f i u n i t u m  f o f c u l i .

Ś. E l ż b i e t y .  «)

się w  Presburgu r. 1207. W  czwartym roku 
życia, zaręczona jedenastoletniemu Ludw ikow i, 
synowi Hermana, landgrafa Turyngii i Hessyi, 
i do W artburga przewieziona, gdzie z swym 
narzeczonym staranne odbierała wychowanie.

Dwie okoliczności musiały wywrrzeć znaczny 
w pływ  na usposobienie umysłowe xiężniczki: to 
jest, przykład  je j ciotki, ś. Jadw igi, małżonki 
H enryka pobożnego, xiecia wrocławskiego, która 
później fundowała klasztór trzebnicki, a po 
śmierci w  poczet świętych została policzoną; i 
okropne zdarzenie, zdolne przerazić każdego, a 
cóż dopiero siedmioletnią dziecinę. Trzeciego roku 
po je j do Turyngii oddaleniu, w ybuchnął w W ę­
grzech spisek na życie króla Jęd rze ja : spiskowi 
weszli w' nocy do królewskiej kom naty: królowa, 
chcąc swemu mężowi dać czas do ucieczki, por­
w ała  broń, i czas niejaki daw ała odpór napa­
stnikom, od których zabita,

Ś. Elżbieta w łaśnie la t 9 skończyła, kiedy 
r. 1216 um arł xiążę Herman, a syn jego naj­
starszy, Ludw ik, wstąpił na xiestwo po ojcu. 
Odtąd wszystko zmieniło się na dw orze: młody 
xiążę Ludw ik ulegając w pływ ow i swej matki i 
siostry, i sain światowością zajęty, nie rad pa­
trza ł na pobożne ćw iczenia swej oblubienicy: ale 
ona znosiła cierpliwie przycinki xieznej m atki, a 
nawet żarty zuchwałych dworzan. Ludw ik zo­
sta ł wiernym swej narzeczonej, pomimo podu- 
szczeń złośliwej m atki, chcącej koniecznie do 
W ęgier odesłać E lżbietę; r. 1220, kiedy ta trzy­
nasty rok skończyła, pojął ją  za małżonkę. Jej 
postać tak opisują w spółcześni: „Ł ączyła święta 
Elżbieta w sobie wszystko, co uszczęśliwiać i 
podobać się może. Strojna przed Bogiem po­
bożnością i pokorą, jaśn ia ła  przed ludźmi zwierz- 
chniemi powaby. Uroda je j była' niepospolita: 
płeć m iała g ładką, lubo śniadaw ą, włosy długie, 
czarne, sk ład  ciała udatny i okazały, postawę 
szlachetną. Uśmiech je j był dziwnie ujm ujący: 
ciemne oczy zdaw ały się jakby  ogniskami uczu­
cia : słowem, cudność je j ziemska, objaw iała 
du s zy  nieśmiertelną piękność.

Jej małżonek, xiążę Ludw ik, bardzo by ł do 
niej przywiązany, i wszędzie b ra ł ją  z sobą.
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przedstawia Zbawiciela  w raz  z sześciu A posto łam i;

M łoda xiężniczka przejęta  ewanjelicznym duchem, 
zd a w a ła  się zupełnie zapominać o sobie i o św ię­
cie, żyjąc tylko dla B o g a :  ztąd za nic w aż y ła  
dobra ziemskie, za nic skarby  i bogate sza ty ;  
owszem, k iedy tylko mogła, pozbyw ała  sie tych 
próżnych ciężarów, zawadzających na drodze do 
p raw dziw ej pobożności. W szystko  więc odda­
w a ła  ubogim. Być może, że w  tej mierze za 
nadto daleko posunęła swą gorliwość; ale to za­
szczyt czyni je j  sercu. I tak powiadają, że gdy 
raz z W artburga wyszła pieszo do miasta Eise­
nach, rozda\»ać jałmużnę pomiędzy ubogich; L u d ­
wik rozgniewany zaszedł je j  drogę przed brama 
i zapy ta !:  , , ‘ oby w tym koszu niosła ?“  Przelę­
kniona xiężniczka, obawiając się gnieyy u swego

góry Ś.  Elżbietę, wykony wającą uczynki miłosierne.

małżonka, r ze k ła :  „ to  róże, które chcę rozdać po­
między dzieci;“  a gdy podejrzliwy L u d w ik  kosz 
o tworzył,  zaledwie oczom swym uw ierzył,  widząc 
istotnie pięknie rozkwitłe róże, zamiast chłeba, 
dla ubogich. Lecz gdy z temi różami do miasta 
przyszła, znoyy 11 się w chleb przemieniły.

S. Elżbieta m artw iła  swe ciało ja k  najbar­
dziej: sypiała tylko na twardem łożu, spoczywała 
krótko, i prawie całe noce przepędzała na mo­
dlitw ie: na gołem ciele nosiła zawsze Włosienicę, 
a co. piątek^ biczować się kazała.

Zycie S. Elżbiety było niejako pasmem sa­
mych umartwień i najsroższych ciosów. Małżonek

b )  W y ję ty  7. teg o ż  dziełu .

\\
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je j ,  Ludwik, udaje się na krucyatę i w Brundu- 
sium umiera na zaraźliwą chorobę (r .  1227); a 
tak Elżbieta w 20 roku życia, z trojgiem dziatek, 
została bez męża i opieki. Jej najstarszy syn, 
sześcioletni Herman, był właściwie prawym na- I 
stępcą ojca; lecz ten wraz z matką i rodzeń­
stwem przez brata Henryka Raspe (potem króla 
niemieckiego) rządów pozbawiony i z zamku 
wyrugowany został. Tak więc Ś. Elżbieta z xię- 
żniczki, naraz została tułaczką: zakazano nawet 
mieszkańcom Turyngii, aby jej nikt nie dawał 
schronienia. Nielitościwi ludzie, zwłaszcza, którzy 
najwięcej dobrodziejstw z rąk jej doznali, odma­
wiali jej wsparcia, i szydzili jeszcze z nieszczę­
śliwej. Xiężna pewnego klasztoru, dowiedziawszy 
się o jej smutnym losie, dała jej u siebie schro­
nienie, a biskup bambergski, jej stryj, przezna­
czył jej pewien zamek na pomieszkanie. Tam 
żyła w samotności i zapomnieniu. Pewnego dnia 
dowiedziawszy się, że zwłoki jej męża z Włoch 
przez miasto Bamberg przeprowadzano, kazała się 
zatrzymać całemu orszakowi, i uczciwszy drogie 
szczątki ukochanego męża, wezwała towarzyszą­
cych rycerzów, aby się upomnieli u Henryka 
Raspe, praw istotnych tronu dziedziców. Ci tak 
dalece poruszyli serce xiecia, iż ten obiecał 
wszystko uczynić, byle mu tylko Elżbieta prze­
baczyła. Tak więc powróciła znowu do W art­
burga, nie żądając nic więcej dla siebie i dzieci 
swoich, prócz posągu, który mężowi swemu 
wniosła. Lecz wkrótce opuściła znowu dwór, i 
zamieszkała w Marburgu; tu wystawiła szpital, 
w którym sama chorych opatrywała, pełniąc naj- 
przykrzejsze posługi.

Tam zgasła w  24. roku życia swego r. 1231, 
a w cztery lata później przez Grzegorza Y H . 
w  poczet świętych policzoną została.

Xiażę Konrad wybudował w Marburgu ko­
ściół, w którymby jej zwłoki spoczywały; lecz 
ten dopiero w 14. wieku został ukończony: 
stoi on dotąd i jest jednym z najpiękniejszych za­
bytków gotyckiej architektury w Niemczech.

Święte zwłoki, zawarte w bogatej trumnie i 
pięknym pokryte pomnikiem, który nasz obrazek 
przedstawia, spoczywały aż do reformy reli­
gijnej w Niemczech. W tedy to potomek xiężnej, 
Filip, landgraf heski, poważył się wyjąć je 
z trumny i w prosty dól wrzucić, a bogactwa 
zabrał; później jednak za upomninaniemKaróla Y. 
odkopane zostały i podzielił się szanownemi reli­
kwiami świat katolicki.

Z  tem krótkiem wspomnieniem o Ś. Elżbiecie, 
łączymy oraz pożądaną zapewne czytelnikom, a 
szczególniej czytelniczkom naszym, wiadomość,
0 nowo wydanem dziełku w Wrocławiu u 
Schlettera: **)

«Zycic św ię te j E lż b ie ty ,  -przez a u to rk ę  P a m ią tk i  po
«dobrej m atce. 1838.*

"*) P rzo d u je  się  w  L eszn ie  w  k s ię g a rn i G iin tk era
1 k o sz tu je  z lo t. p o i. 5 f

w ktorem znana uczonemu światu pani H o f f ­
m a n n ,  nader zajmujący obraz życia tej świętej 
skreśliła. Nie można dać panienkom w rękę 
stosowniejszej książki, któraby i uwagę ich bar­
dziej zajmowała, i więcej ich serce i umysł do 
prawej pobożności zapalić była zdolna. Na czele 
dziełka jest obrazek, przedstawiający Elżbietę, 
rozdającą chleb i pieniądze w zamku wartbur- 
skiin podczas g łodu : naszem zdaniem nie wielkiej 
wartości. Na to miejsce daliśmy naszym czytel­
nikom autentyczne ryciny z Reyera wyjęte.

E le k c y a  królów polskich.
(D o k o ń c ze n ie .)

Po odczytaniu zebranych głosów wobec wszy­
stkich obierających (szlachta zbliżyła się bowiem 
do wałów i otoczyła szopę j koło sejmujących) 
prymas objeżdżał województwa, a pytając się po 
trzykroć, czy się zgadzają wszyscy na obranego 
króla, jeżeli się nikt przeciw nie odzywał, w na­
stępujący sposób oznajmiał króla:

„ W  imię Pana naszego mianuję królem pol­
eskim i w. x. litewskim N. N., błagając 
„Króla niebios, ażeby tego, którego przed 
„w ieki królem naszego narodu postanowił, 
„przez łaskę swoją w sprawowaniu tak wa- 
„żnego urzędu wspierał i wybór ten dla 
„kraju  błogim i szczęśliwym, szczególniej 
„zas kościołowi rzymsko-katolickiemu poiny- 
„ślnym uczynił.*4 

Za powrotem prymasa do koła rycerskiego, 
wezwani marszałkowie przez prymasa, ogłaszali 
króla przy .wszystkich bramach okopu w nastę­
pujących wyrazach:

„Zgodnie wybrany król N. N. jest już oznaj­
m io n y m  przez bezkróla (iuterreja), tego 
„w ięc za króla prawnie obranego i ozuaj- 
„mionego uważajcie.*4 

Po tych ogłoszeniach, całe zgromadzenie przy­
klęknąwszy, odśpiewywało hymn: T e  D e u m  
l a u d  a mus. Radosne okrzyki całego zgroma­
dzenia, powiększane hukiem dział, dźwiękiem 
trąb i łoskotem kotłów, były oznakami powsze­
chnej radości i szczęśliwie odbytej elekcyi, która 
w dniu tym samym, po powtórnie odśpiewanym 
hymnie T e  D e u m  l a  u d a m n s  w kościele ś. Jana 
w mieście, dla wyborców nie sejmujących koń­
czyła się. Jeżeli nowo obrany król był przy­
tomnym, jak to na elekcyach W ładysława IY., 
Michała i Jana, prowadzono go z jego pomie­
szkania, jakoby w tryuiniie do kościoła, mar­
szałkowie szli przed nim, lecz z puszczonemi 
laskami; w razie przeciwnym, posłowie obranego 
króla, zastępow ali jego osobę przy tej uroczystości.

Trafiło się czasem, że przez rozdwojenie umy­
słów nie zgodna była elekcya, jak to króla Ste­
fana, Zygmunta III. i obudwóch Augustów. 
Przypadek taki nie ściągnął nigdy dla kraju 
złych skutków, po niejakim czasie bowiem wszy-
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scy w iększością g łosów  obranego i oznajmionego 
króla jednom yślnie uznawali, chociaż przy obiorze się 
różnili. K rólow ie obrani od tak ich , którzy ich 
później uznaw ali, żadnej ztąd nie m iew ali urazy, 
niekiedy naw et z  najzaciętszym i .swymi przeci­
w nikam i w najściślejszych później żyli stósunkach. 
O brany król przez przytom nych na elekcyi, od 
nieprzytom nych za praw ego uznanym być mu­
s ia ł;  w  razie bowiem przeciw nym , tych w szyst­
k ich  konfederacya z roku 1573 poczytyw ała za 
n iep rzy jac ió ł ojczyzny.

D nia następnego po ogłoszeniu króla, sejm 
zb ierał się albo w kole rycerskiem , albo na zamku 
w arszaw skim , aby wygotow ać i podpisać dyplom 
elekcyi. O d czasów kró la M ichała radzono o 
pak tach  konw entach, k tóre daw7niej w trzecim 
tygodniu sejmu, przed elekcyą, układano. Do 
redakcyi tych  ugód wyznaczona była deputacya, 
złożona z sześciu senatorów , zam ianowanych 
przez prym asa i  dw unastu posłów', po czterech 
z każdej prow incyi, w ybranych przez m arszałka 
sejm owego. M inistrowie k raju  należeli z urzędu 
do redakcyi tych ugód. P ak ta  w ygotow ane i 
przez stany zatw ierdzone, osobiście, przytom ny 
k ró l, uroczyście w  kościele ś. Jana zaprzysięgał 
i z rąk  prym asa dyplom  sw ej elekcyi odbierał. 
Z a  nieprzytomnego posłow ie tylko tym czasową 
w ykonyw ali przysięgę; zw ykle do nieprzytomnego 
k ró la  w yse ła ł sejm poselstwo z uroczy stem za­
wiadom ieniem o jego w yborze n a tro n , z zleceniem 
odebrania od niego przysięgi na pak ta i w ręcze­
nia mu dyplom u elekcyi.

Po zaprzysiężeniu ugód w kościele ś. Jana , 
og łasza ł m arszałek pow tórnie, iż Polacy praw ego 
mają k ró la , a sejm przez prym asa i m arszałka 
sk ła d a ł przytom nem u lub nieprzytom nego króla 
posłom pow inszowanie. N ow oobrany król w y ­
jeżd ża ł niekiedy na pole elekcyi dziękow ać obior- 
com, częstokroć jeszcze zebranym , za glosy.

Po zgodzie elekcyi szlachta w racała do domu, 
a senat i posłow ie ziemscy kończyli obrady, w y­
znaczając dzień pogrzebu zm arłego króla, dzień 
koronacyi nowego i czas sejmików przedsejm o­
w ych sejmu koronacyjnego. Jeżeli przy obraniu 
króla jaka zaszła niezgoda, nowy zjazd pow sze­
chny nakazyw ano. Z jazdy te znane są pod n a ­
zw iskiem , poparcia obierania kró la  i były w  J ę ­
drzejow ie przy elekcyi króla Stefana i w W iślicy  
przy  elekcyi Zygm unta I II .

Sejm elekcyjny, podług praw a, nad sześć tygo­
dni trw ać nie pow inien; kończył się uroczysto­
ścią w  kościele ś. Jana, po której na polu elek­
cyi okopy rozrzucono,, bramy i szopę rozebrano.

M .

Drabiny ogniowe W illiam a Baddeley.
(Z  D ziennika podróży Senatora Soczyńskiego.)

W ydoskonalone drabiny te  pożarow e, w An­
glii pow szechnie już  używ ane, następującym  się 
sposobem rob ią  i s tosu ją :

W zó r 1. w ystaw ia drabinę pojedynczą, któ­
rej miara, czyli podziałka, je s t :  pół cala na stopę 
jednę biorąc. Część, czyli górny koniec tejże, 
jest tak urządzony, że się w dolny koniec dru­
giej innej drabiny w suw ać, a tym sainym z nią 
zastosować daje, przyczem w ięzy, czyli oków ki 
żelazne a. a. i b. b. oba te końce zw arte razem  
utrzym ują i obtaczają tak , że, po złożeniu sw ym , 
jednę nierozdzielną całość stanow ią. K ażda taka 
sk ładana drabina, podług woli i potrzeby, może 
być nieskończenie przedłużana, skoro tylko no- 
wemi pojedyńczemi drabinkam i nadstaw ianą bę­
dzie; co z łatw ością, ja k  w idzim y, odbyw a się ; 
dosyć albowiem koniec drabiny jednej tyle ulżyć, 
ażeby koniec drugiej założyć się dał, zastósował, 
czyli co na jedno w ychodzi, aby koniec górny 
z oków kam i pierwszej w oków ki końca dolnego 
drugiej drabinki w sunął się, a już gotow ą będzie. 
Z e  zaś w składaniu w iększej, ja k  n. p. trzech 
drabinek ilości, a do tego w  podnoszeniu ich 
po ścianach budow li, pożarowi uległych, na liczne 
natrafia się przeszkody, jakiem i n. p. są murki, 
gzemsy i t. p. w yskoki, które mniej w ięcej nie- 
przełam ane w wodzeniu i posuwaniu drabin , sta­
w iają za w ad y ; tym  końcem p. Baddeley dodał 
nowy doń wózek, któren w zór 2 . przedstaw ia. 
W ózek  ten sk łada się z dwóch mocnych krótkich 
pobocznych ramion (le te rek ) m. m., które oków­
kami podobnież b. b. opatrzone, mają górą oś 
e. e. z dwoma kołkam i małemi lekkiem i d. d ., 
nadto pręt żelazny, czyli łuczek c., któren ramiona 
wspomnione w mocnym zw iązku utrzym uje. Po 
końcach ośi w miejscach n. n. są sprężyny tak  
urządzone i same w yskakujące po wdzianiu kó­
łek , jak  to widzimy w pospolitych deszczochro- 
nach, czyli parapliujach, a które bezpiecznie i 
w ygodnie zastępują kurczaby. Opatrzona takim 
wózkiem drabina, daje się podług woli w  górę 
lub na dół posuwać, czyli może z ła tw ością po 
w szelkich m urach, gzemsach domów jeździć, 
a tym  samym w szelkie zaw ady i usterki poko­
nyw a, których daw ne drabiny pożarowe z tru ­
dnością, opóźnieniem, albo całkiem uchylić nie- 
mogąc, nieraz w ielkich szkód nabaw iały .

W ie r sz  dziada
u il urodzenie się w nuczk i w  ch w ili jirzy j azdu  

starego przyjaciela*

Jal<ąz m iarę dać weselu,
Gdy witam  w jed n e j godzinie 
Gos'cia niebios w  m dłej dz iecin ie,
Gos'cia ziemi w przyjacielu .

W dniu tali sercu memu błogim ,
Sącz kapłanie św ięte zdroje;
Niech się z przyjacielem  drogim  
Jednym  więcej węzłem  spoję.

Kto na czein szczęście zakłada,
Niech mu tego los u d z ie la ;
D la mnie szczęs'cicm urząd dziada 
1 szacunek przyjaciela.
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D r a b i n y  o g n i o w e  W i l l i a m a  B a d d e l e y .

S erca  nasze  cn o tę  cen ią ,
K rzepm y  s ta ro ść  m łodą w io s n ą ;
A gdy  w nu cz łii nam  do ro sn ą ,
N iech  się za  nas n ie  ru m ie n ią .

J e s t  p rz y ja ź n i p rz e z n a c z e n ie m ,
Być d la  nas d ru g ie m  su m ie n ie m :
K ied y  je d n o  nam  p o b ła ż a ,
Z a ra z  się  d ru g ie  o b raza .

P rz y ja c ie lu !  je ś li  b ied y  
W e czci cn o ty  s ię  o d m ien ię ,
B łagam  —  podnieś ' głos tw ó j w ted y ,
J a k  d ru g ie  m o je  su m ien ie . I i . I i .

S  e  11.

(G a d k a  z o ko lic  R a w ic z a .)

N ie z d a r te  obiem  śm ie r te ln ik a  d u szy ,
C iem ne n ieb io s  są z rz ą d z e n ia ; 

S zczęśliw y , bogo g rom  losów ' n ic  sk ru szy , 
Śm iało  czeba p rz e z n a c z e n ia ;

Kto w ie rn y  praw om  św ię te j sw o je j w ia ry , 
J a d  zg ry zo t ch ę tn ie  p ije  z n ieszczęść  czary .

W  n iep o m n y ch  czasach d a lek ie j p rzesz ło śc i, 
W  m ieśc ie  św ie tnen i czyny  sw ein i,

S ły n n a  d o s ta tk i i w  k w iec ie  m ło d o śc i,
Ż y ła  w dow a w  p o lsk ie j z iem i.

B łogosław iły  n ie b a  j e j  p ro s to c ie ,
Je d y n a k a  syna  m ia ła ,

A p rz e c ie ż  w  sk ro m n e j, św ię te j o jców  cn o c ie , 
T k liw a  go m atk a  ch o w ała .

J u ż  la t  d z ie s ię c iu  d o ra s ta ł ch ło p czy n a ,
C ałego m ias ta  o zd o b a ,

G dy się  w tem  łzam i z la ła  tw arz  m a tczy n a ,
D om  c z a rn a  sk ry ła  ża ło b a .

S n u  o k ro p n eg o  d ręczy ły  j ą  m a ry :
»Nim  p ię ć d z ie s ią ty  dzień  m in ie ,

• P an  tw ej n iew ias to  chce  dośw iadczyć w ia ry ,
» T w e d z iec ię  o d  g ro m u  z g in ie ! «

Z ry w a  się  w  trw o d ze  n u tk a  n ie szczęś liw a ,
P rz e d  b o sk ie  śp ie szy  o ł ta r z e :

Ł a sk i,  l i to śc i z g ó rn y ch  n ie b io s  w zyw a,
W szy stk o  im  n iosąc  w  o fiarze .

P o tem  g ra n iln e  k aze  zw alać  g ła z y :
J u ż  rą k  w  n ich  k u je  ty s ią c e ,

1 s ły ch ać  zew sząd  siln e  m ło tó w  ra z y ,
D łu t ,  to p o ró w , ch rz ę s ty  g rzm iące .

P o  d n ia c h  c z te rd z ie s tu , g m ach  p o tę ż n y  sta w a ,
C ały  z g ra n itu  u k u ty ;

W szak że  n ie  z n ik ła  m a tczy n a  o baw a,
J e j  u m ysł ża lem  z a tru ty .

Bo ju ż  n a d c h o d z i d z ień  o k ro p n e j trw o g i ;
B ierze  n ie szczęsn a  sw e d z ie c ię ,

Ję c z ą c , w  k am ien n e  z  n im  p o śp ie sza  p ro g i,
W  sk a lis te  ch ro n i u k ry c ie .

L e c z  led w o  z n ik ła , ch łop czy n a  ta je m n ą  
W ybiega  z g m ach u  d ro ż y n ą ,

W  d a li za  sobą  rz u c ił  o tch łań  c iem n ą ,
N ad  c ich ą  staw 'a d o lin ą .

I  tu  p o d  n ieb em  na tw arz  p a d a  go łem ,
1 d ło ń  w zn o si doń  m o d lącą ,

N iebo  fa l czarn em  zam g liło  się  kołem  
N aw ałą  szum i g o rącą .

I co raz  w ięce j zac iem n ia  się w  ko ło ,
B ły sk aw ic  syczy żąd łam i,

Aż p o c z e rn ia łe , s in e  g rom em  czo ło ,
U lew y b u c h ło  fa lam i.

L e ż y  p lo n  zboża  g rad em  d eszczu  zb ity ,
G n iew n a  dęb y  trza sk a  fa la ,

G dy p io ru n  w g m achu  u d e rza  g ran ity  
I cały  w  g ru zy  ro z w a la .

Z ro z p a c z ą  m a tk a  wrypada s tru c h la ła ,
S k ru szo n a  n ieb ios p o tęg ą ,

G dy w  p o iu  w d a li  w id z i o słu p ia ła  
S y nka z św ię tą  w  d ło n i księgą .

B ieży sz częś liw a , lu b e  d z iec ię  śc isk a ,
P a d a , d ło ń  do Boga w znosi,

I  z łzą  p o k o ry , co z j e j  oka try sk a ,
P rz e b a c z e n ia  w iny  p ro s i!

N ie z d a r te  ok iem  śm ie r te ln ik a  d u sz y ,
C iem ne n ieb io s są z r z ą d z e n i a ,

S zczęś liw y , kogo grom  losów  nie sku rszy ,
Ś m iało  czeka  p rz e b a c z e n ia .

K to  w ie rn y  p raw o m  św ię te j sw oje j w iary ,
J a d  z g ry z o t c h ę tn ie  p ije  z n ieszczęść czary . )

 -------- A .  B .

*) T ę  sam ą  g a d k ę  c zg la liśm y  n ie d a w n o  w  P .  L . ,  
a le  nieco o d m ien n ie  o p o w ied z ia n ą . J a  się w ie rn ie  
tr zy m a łe m  p o w ie śc i , j a k ą  p rze d  k i lk u  lady s ły sza łem  
w  ro d z in n e j m ój w io sce .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  Er ne s t a  G u n t h e r a  w L e s z n i e .  (R e d a k to r  C ie c h a ń sk i.)


